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Rok polski liczy się od września. Od 1-go września 1939, odkąd 
rozpoczęliśmy walkę — pierwsi w świecie — o wolność, o swobodę 
narodów i człowieka. Polski kalendarz nie zmieni tej daty aż do dnia 
zwycięstwa, rozgrom u wroga i utrwalenia wszystkich naszych praw 
do życia.

Dzień ten nie wydaje się bliski. Mimo zwycięstw orężnych, nad 
Polską zgromadziły się chmury zaciemniające widnokrąg jutra.

Żyjemy pod niewiarogodnym uciskiem możliwości, że kraj nasz, 
należący do rodziny państw zzuycięskich, mógłby wyjść z wojny po­
mniejszony o połowę. Mógłby po zwycięstzuie popaść ze niezuolę. Po 
służbie zuiernej i bez zdrady nie liczyć na sprazuiedlizuość. Po tryum­
fie sprawy, której oddał zuszyslkie swoje siły i życie miljonów Pola- 
kózu, przyjąć ten tryumf jako klęskę.

Musimy być świadomi tej sytuacji i nie ukryzuać dramatyczności 
położenia ani przed sobą ani przed obcymi.

Musimy podkreślać zazusze i wszędzie, że Polska nigdy nie podda 
się przemocy, skądkolwiekby ona pochodziła. I że taki pokój nie był­
by pokojem lecz zarodkiem nowej zuojny. Naród nasz nie zaprzestał 
walk o wolność od 123 lat, licząc od ostatniego rozbioru do odzyska­
nia niepodległości po pierwszej znojnie światozuej. Trzy razy pozusta- 
zuał w tym czasie z bronią zu ręku, burzył się nieustannie i przygoto­
wywał się do zuojny, aż wyszedł z niej ze zdobytą zuolnością.

Należy też przestrzec świat, że pochopny rachunek sprazu pol­
skich robi się bez gospodarza. Kraj nasz doje i dawał takie śzuiadectwa 
niezłomności, że teraz bardziej niż kiedykolwiek, nie ugnie się przed 
narzuconą przemocą. Polska zoalczy o wielką zasadę demokratyczną, 
że prawo idzie przed siłą nie polo, by prawa jej pierzusze legły zdep­
tane przez siłę.

Kraj nasz pozostazuiony sam sobie zuobec tych sprzeczności, nie 
zamyka na nie oczu lecz odzuażnie patrzy zu rzeczyzuistość. Dozuodem 
tego jest jego postazua, śzuiadomość tę zuyraża cała prasa podziemna.

Stamtąd, czerpiemy otuchę i lam szzikamy niezbędnej mocy zu 
trudnych chzuilach obecnych.

Pismo nasze pracować będzie nad skupieniem zuszystkich sił do 
obrony naszych słusznych praw. Rok 1941 zastać musi zuszystkich nas 
zu szeregach obronnych, tak jak było zu roku 1920 i zu roku 1939 i 
tak jak będzie zazusze, póki nie minie niebezpieczeństwo Rzeczypo­
spolitej.

ALEKSANDER JANTA

LIST POLEGŁEGO 
ŻOŁNIERZA

Na samym progu zguby 
słozua najwyższej próby 
najmocniejszego tchu — 

szept, zdławione zuołanie, 
rąk trzepot, pożegnanie, 
jasna czerwień na mchu.

Ziemio, ziemio miłosna, 
śpi w tobie przyszła zuiosna, 
przyszły pokój — mój ból, 

nienasycenie bytu, 
poznane zu chzuili śzuitu, 
zu wysokim śpiezuie kul.

Mocą życia namiętną 
śmierci pieczęć jak piętno — 
nieodwołalny kres.

Poza ratunkiem, na dnie 
kto zuspomni, kto odgadnie 
znak krzui i ślady łez?

Kto zmierzy głębię lęku 
spazm ostatniego jęku, 
głuchnący zu skroniach gzuizd?

Spełnia się ostateczność, 
Jaka trudna jest zuieczność. 
Nienapisany list.

OD REDAKCJI
“Tygodnik Polski” ukazuje się w 

nowym formacie. Zmianę tę wprowa­
dzamy na życzenie czytelników, któ­
rzy domagali się jej w licznych li­
stach nadsyłanych do redakcji w cią­
gu ubiegłego roku.

Z przyczyn technicznych nie mo­
gliśmy zmienić fomatu poprzednio. 
Spełniamy życzenie czytelników o- 
becnie, rozpoczynając drugi rok ist­
nienia, i cieszymy się, że format o- 
becny pozwoli przyjaciołom naszego 
pisma kompletować je i przechowy­
wać łatwiej, niż poprzednio.
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MIECZYSŁAW PRUSZYŃSKI

SYLWESTER W LI B J I
W pierwszy dzień świąt Bożego 

Narodzenia pułk artylerji Brygady 
Karpackiej został zaalarmowany i ru­
szył w stronę Bardji, w której broniły 
się jeszcze zaciekle otoczone tam woj­
ska osi. Ósma armja postanowiła na 
Nowy Rolk złożyć na ręce Churchilla 
dla narodów sprzymierzonych jako 
podarunek — twierdzę Bardji. W 
noc sylwestrową nastąpiło decydują­
ce natarcie Południowych Afrykanów 
i Polaków. Z moich przyjaciół cięż­
kie rany wtedy odnieśli: rotmistrz 
Bohomolec, słynny ongiś z przepły­
nięcia Atlantyku niewielką żaglówką, 
oraz porucznik Włodzimierz Ledó- 
chowski. Podporucznik Zygmunt No­
wakowski, urzędujący na polu bitwy 
jako obserwator artylerji w wozie 
pancernym, dzięki zbiegowi okolicz­
ności poprowadził do natarcia czołgi 
angielskie na pozycje niemieckie i zo­
stał za to odznaczony na polu bitwy 
Krzyżem Walecznych.

Inne oddziały Brygady odpoczywa­
jąc po niedawnej krwawej bitwie ga- 
zalskiej nad zatoką Morza Śródziem­
nego opodal wzgórz gazalskich, pozo­
stawały tam nadal na leżach zimo­
wych. Żołnierze brygady remontowa­
li siebie (to znaczy swe żołądki) oraz 
sprzęt. Po długich miesiącach oblę­
żenia w Tobruku po wyczerpującym 
pościgu, bitwach pod Belmamedem i 
Gazalą, było wreszcie można odpo­
cząć i się odjeść. Korpus Afrykański 
Rommla, wycofawszy się w popłochu, 
pozostawił w Gazali wspaniale zaopa­
trzony przed świętami magazyn żyw­
nościowy oraz setki beczek wina i ko­
niaku. Samochody, ciągniki, działa, 
karabiny maszynowe porzucone przez 
Niemców po polach, pozwalały ba-

(Z poezji amerykańskiej)
C. SANDBURG 

TRAWA
Złóżcie na stos te ciała z pod Austerlitz i Waterloo, 
Zagrzebcie je i dajcie mi pracować.

Jestem traiuą. Pokrywam wszystko.

Złóżcie ]e na stos pod Gettysburgiem, 
Złóżcie je na stos pod Ypres i pod Perdun.
Zagrzebcie je i dajcie mi pracować-
Dwa lata, dziesięć lat — a pasażer spyta konduktora: 

Co to za miejscowość?
Gdzie jesteśmy teraz?
Jestem trawą.
Dajcie mi pracoiuać.

Tłum. Kazimierz Wierzyński

terjom, kompanjoim i plutonom uzu­
pełniać nimi swoje braki. Ktoś od­
krył, że w odległej o 80 imil od Gazali 
pięknej nadmorskiej Dernie pozostały 
bezpańskie chlewnie włoskie. Wkrót­
ce samochody brygady waliły szosą 
do Demy i kwik zarzynanych świń 
napełnił nadmorskie wąwoziki, w któ­
rych kwaterowała brygada. Rzeźnicy 
i masarze oraz żołnierze, którzy słu­
żyli dawniej w Legji Cudzoziemskiej, 
wszyscy z zasady znakomici kucharze, 
spacerowali po obozie z pokrwawiony­
mi nożami w rękach. Monterzy, me­
chanicy, kierowcy reprezentujący sa­
mochody chodzili osmarowani na 
czarno jak kominiarze. Tak czołowa 
jednostka Ósmej Armji — Karpacka 
Brygada spędzała dnie świątecznego 
wypoczynku. Szosą na zachód prze­
ciągały samochodami oddziały słyn­
nej 4-ej Dywizji Hinduskiej, w pości­
gu za uchodzącym nieprzyjacielem. 
Czarne brody, lśniące piękne oczy, 
i turbany hinduskich wojowników na­
pełniały nas zaufaniem, że zapewnią 
nam na czas świąt bezpieczeństwo.

Przed samym Nowym Rokiem 
gruchnęła po szeregach wiadomość, że 
w najbliższych dniach Brygada wy- 
jedzie na odpoczynek do Egiptu. Ra­
dość była niedoopisania. Każdy miał 
trochę uskładanych pieniędzy, które 
był rad wydać jaknajprędzej. To też 
postanowiono temlbardziej uroczyście 
uczcić wilję Nowego Roku.

Kapral żak z Wickiem wybijali się 
rano wozem i przyciągnęli z pola po­
rzucone francuskie działko przeciw 
czołgowe. “Do strzelania do czołgów 
ono się nie nadaje ale do strzelania 
na wiwat będzie w sam raz dobre"— 
stwierdzili chłopcy wyładowując z 

wozu kilkadziesiąt sztuk amunicji do 
niego. Ktoś inny uzupełnił zapasy ra­
kiet niemieckich. Tego dnia wiatr u- 
stał, pogoda była ładna, zaprosiliśmy 
na wieczór kolegów i znajomych z 
innych baterji. Sierżant-szef przygo­
tował stoły do kolacji na dworze.

Nadchodzący Nowy Rok powitaliś­
my wesoło. Przyszedł do nas Szukal- 
ski z drugiego bataljonu, ten sam, co 
ma patrolu pod Sidi Resciasc trzy ty­
godnie temu Włochów za włosy ze 
schronów wyciągał i niemieckie ka­
syno oficerskie wina pozbawił. Przy­
niósł z sobą harmonję i na niej po 
kolacji koncertował. Nadszedł i drugi 
kierowca przydzielony wówczas z ba- 
taljonu, sierżant Rosiński, ten co z 
meldunkiem z pola bitwy pod Belha- 
medem do Tobruku jeździł i baterji 
kapitana Różańskiego w nocy drogę 
do nas pokazał. Niedługo wszyscy by 
liśmy pod gazem. Pięćdziesięcioletni 
plutonowy Hrehorowicz wyjął z za 
pasa pistolet i na wiwat zaczął strze­
lać w górę. Na ten znak kapral Żak 
z Wickiem pobiegli do francuskiego 
działka i rozpoczęli kanonadę. Pociski 
świetlne strzelały wysoko gdzieś nad 
morze. Na to tylko czekali działono- 
wi, uzbrojeni w niemieckie rakietni­
ce. Po chwili wielobarwne niemieckie 
rakiety tryskały w ciemne niebo. — 
Wkrótce sąsiednie baterje dołączyły 
się do naszego koncertu huku i świa­
teł. A niezadługo na przestrzeni kil­
kunastu mil nadmorskiego wybrzeża, 
gdzie kwaterowała Brygada polska 
strzelały rakiety w górę, pruły ciem­
ne niebo serje świetlnych pocisków z 
karabinów maszynowych i zdobycz­
nych, dział przeciwlotniczych. Ciem­
na noc libijska była świadkiem ja­
kiejś wesołej wojny. Próżno telefony 
ze sztabu słały groźne rozkazy. Mimo 
wypicia sporej ilości ponczu, wiedzia­
łem doskonale, co się dzieje. Prosiłem 
plutonowego Hrehorowicza, by strze­
lając kierował pistolet swego Mause- 
ra raczej w górę. Ale nie przeszka­
dzałem żołnierzom strzelać ze zdo­
bycznego działka, ani puszczać w gó­
rę dziesiątek rakiet. Ostatecznie zda­
wałem sobie sprawę, że żołnierze ci 
byli już siódmy miesiąc w pustyni, 
że mieli za sobą miesiące oblężenia 
w Tobruku, że dotychczas byli trzy­
mani w twardej dyscyplinie, że zresz­
tą sami byli wspaniałymi, dzielnymi, 
pełnymi poświęcenia żołnierzami. Te­
raz nadchodziła chwila wytchnienia. 
Zasłużyli w pełni na nią. Niech się 
ba/wią.

Nazajutrz oddziały Brygady otrzy­
mały rozkazem Generała surową re­
prymendę.
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ERYK SOPOĆKO

T K A N I E Z NIEMCAMIS i* o
Fragment niniejszy wyszedł 

z pod pióra ś. p. podporucznika 
marynarki Eryka Sopocki, uta­
lentowanego pisarza morskie­
go, który niedawno poniósł 
śmierć bohaterską, ginąc pod­
czas zatopienia kontr-torpedow- 
ca polskiego “Orkan”. Opowie­
dziane tu zdarzenie było jedną 
z przygód “Onkana”, który zdo­
był sobie takie zaufanie u An­
glików, że powierzono mu es­
kortę króla Jerzego VI, nod- 
czas jego podróży do Afryki.

Samolot zameldował tratwę z pię­
cioma rozbitkami. Zaczyna się. Za 
trzy i pół godziny powinniśmy być na 
miejscu. Zwiększamy szybkość. Wy­
gięte jak łuki ślady wodne znaczą 
przebytą drogę. Odległość zmniejsza 
się z każdą minutą.

Godzina 6. Stoję na wachcie. 
Sprzed dziobu nadleciał samolot. Je­
den z naszych. Do tratwy jeszcze z 
10 mil. Obserwatorzy meldują pły­
nące na wodzie przedmioty. Podcho­
dzimy bliżej... tak. Nie ulega wątpli­
wości. Wokół nas pływają trupy.

Kontrtorpedowiec, który podniósł 
rozbitków nadaje światłem: “Jedyni 
pozostali przy życiu z załogi niemie­
ckiego okrętu podwodnego —• pię­
ciu”. Raz jeszcze kurs nasz prowadzi 
przez cmentarzysko.

W miarę jak zbliżamy się widać 
na powierzchni oceanu parę palących 
się świateł. Ciszę pogodnej nocy prze­
rywa nieludzki wrzask, idący od mo­
rza. Dowódca zmniejsza szybkość. Na 
100 metrów przed dziobem widać po­
łączone ze sobą trzy gumowe tratwy, 
a do nich przyczepionych ludzi. Tak, 
to tu zatopiony został nieprzyjaciel­
ski okręt podwodny. Ci we wodzie t) 
Niemcy. Do wrzasków “Hilfe” dołą­
cza się “help”.

W tern miejscu stwierdzić muszę, 
że w opowieściach o naszem ponoć 
okrucieństwie dużo jest przesady. Po­
dano rzutki. Tratwa podciągnęła się. 
Rzucono siatkę, po której wspinać za­
częli się rozbitkowie. Jeden z nich w 
mundurze porucznika marynarki, za­
stępca dowódcy zatopionego okrętu, 
jak się potem okazało, wynalazł skądś 
gwizdek i zaczął wydawać rozkazy. 
Ten moment nie spodobał mi się. 
Podszedłem bliżej. Niemiec zauważył 
widocznie moją osobę, bo przerwał 
swą dotychczasową czynność i nie cze­
kając aż się odezwę powiedział: “Te­
raz mogę podziękować. Co za szczę­
śliwy traf, że wyratowani zostaliśmy 
przez portugalski kontrtorpedowiec. 
Pan oczywiście rozumie po niemie­
cku”.

— Nie — odpowiedziałem, nie 
chcąc prowadzić rozmowy w zniena 
widzonym języku. Ale pan myli się. 
To polski kontrtorpedowiec — powtó­
rzyłem na wszelki wypadek po nie­
miecku. Żałuję, że nie widziałem w 
tej chwili twarzy rozmówcy. Szkoda. 
Niewątpliwie ciekawie wyglądać mu 
siała. Z tonu wynikało to bez cienia 
wątpliwości.

— Polski kontrtorpedowiec — z 
kolei on powtórzył te dwa słowa. Po 
wtórzył, wsadził gwizdek do kieszeni 
i zmieszał się z już stojącą pod ko­
minkiem grupą. Tej nocy nie widzia­
łem go więcej. Nie ulega kwestji, że 
nie omieszkał przekazać tej “rado­
snej” nowiny reszcie swych kompa­
nów. Umilkły rozmowy. Wogóle od 
tej pory języka niemieckiego głośno 
mówionego więcej nie słyszałem.

Akcja ratownicza postępowała 
szybko i sprawnie naprzód. Wciągano 
na pokład rannych i poparzonych. 
Słychać był jęki i wrzaski tych, co 

Na polskim okręcie

zdała od tratwy będąc, dopiero teraz 
dopływali do okrętu. Jeden z lii- h 
przypominał mi boję mgłową. Regu­
larnie co dziesięć sekund wydawał ty­
leż trwający ryk, po którym słyszało 
się parskanie, prychanie i inne podob­
ne odgłosy.

Księżyc wschodzi. Obrzydliwy 
smród ropy psuje piękno nocy let 
niej. (Niemcy, jak jeden mąż, zgodnie 
leżą na pokładzie. Paru sapie zmę­
czonych pływaniem o wysoką stawkę 
życia. Kilku wykręca koszulę. Wcią­
gamy jeszcze tratwy i worek słodkiej 
wody. Te drobiazgi to prezenty od 
Luftwaffe. Zastanawiam się, czy 
chodziło jej o napojenie pragnących, 
czy pocieszenie (Strapionych. To dru­
gie byłoby raczej bardziej na czasie.

Ironia losu!—'krótko powiedziałem. 
Ratujemy tych, co zniszczyli wszyst­
ko co nam drogie. Tych, co z zimną 
krwią zamordowaliby nas podobnie 
jak tylu innych.
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MELCHIOR WAŃKOWICZ

DZIEJE RODZINY KORZENIEWSKICH
To było w Ognisku Polskiego Czer­

wonego Krzyża w Teheranie. Zjad­
łem kolację i przeglądałem pisma. 
Goście się rozchodzili i poczynało się 
robić pusto.

Młoda dziewczyna siedząca przy 
kasie, skończyła obliczać obrót dzien­
ny i spojrzała parokrotnie na mnie 
w sposób niezdecydowany. Czułem, 
że chce coś mi powiedzieć. Pod ja­
kimś pretekstem podszedłem do kasy, 
by jej to ułatwić. Podniosła na mnie 
oczy:

— Czy pan mnie nie pamięta?
Nie, nie pamiętałem.
— Skądże zresztą może pan pa­

miętać — tłomaczyła się nieco spe­
szona — był pan u nas w domu na 
dwa lata przed wojną. Miałam wów­
czas piętnaście lat, byłam w szóstej 
klasie. Dał mi pan wtedy swój 
autograf; napisał pan w nim, ze 
chciałby, żebyśmy się poznały z Tir- 
liporkiem, z którym jesteśmy w jed­
nym wieku. Jestem Korzeniewska... 
Hanka Korzeniewska..

Naturalnie, że wówczas przypo­
mniałem sobie.. Korzeniewski! Dziel­
ny działacz na ziemiach zachodnich. 
Spotykaliśmy się w pracy. Kiedy, w 
dobie łagodzenia stosunków z Niem­
cami, zdecydowano Związek Obrony 
Ziem Zachodnich przemianować na ' 
Związek Zachodni, oburzał się na te 
k-ompromisowości do niczego, jak mó­
wił, nie prowadzące, był za przedłu­
żeniem zaostrzonego kursu i w kon­
sekwencji stanowisko w Związku Za­
chodnim opuścił, nie przestając jed­
nak być jego czynnym członkiem. I 
to wówczas właśnie, przyjechawszy 
na zaproszenie Związku z odczytem 
do Katowic, byłem gościem państwa 
Ko rz e ni ewskich.

Znagła mi stanął w oczach ten dom. 
Wyraziście. Jakieś ciasteczka wy­
śmienite domowej roboty i te zabaw­
ne buźki trzech pensjonarek, prze­
jętych z powodu “ważnego” gościa 
i pielgrzymujących po autografy. Ta­
kie same kozy jak moje. A wdzię­
czne to, a przejmujące się, a reagu­
jące. I ten najmłodszy dziewięcio­
letni Jurek, pytający rzeczowo, czy 
kajak, którym jechałem po Prusach 
Wschodnich, był opatrzony w motor 
i ilokonny.

“I miałem wówczas jednego syna, 
trzy córki...”

Więc kiedy tak oto znagła w Te­
heranie ogarnęło mnie wspomnienie 
tego domu, powiedziałem z gotowo­
ścią, sam nie spostrzegając, że jurę 
caduco przechodzę na “ty”, w sto­

sunku do dorosłej panienki:

— No to ja przyjdę do was, Hane­
czko!... Gdzie mieszkacie?

I nagle przestraszyłem się. Han­
ka patrzyła na mnie upartemi, brą- 
zoweimi oczami. Hanka ma ciało mo­
cno izwiązane; kości policzkowe nieco 
wystające, znamionują wolę.

— Ja sama jestem — powiedziała 
rzeczowym głosem. Rodzina umarła 
w Rosji.

To słowo: “rodzima”, brzmiało jak 
odpowiedź na jakimś formularzu, jak 
pozycja w wykazie.

Ale ja pamiętałem zbyt żywo za­
pach tych jakichś doskonałych anyżo­
wych ciasteczek i te mysie ogonki i 
tę ezupurność chłopca, dochodzącego 
prawdy o motorze i uśmiech matki i 
spokojną niefrasobliwą zachodnią 
mowę ojca.

Chwyciłem dziewczynę za rękę:
— Jakto, Haneczko? Co się stało? 

Bo owo “rodzima umarła” wygląda­
ło jakby zdarzyła się jakaś nagła, po­
chłaniająca katastrofa.

Wówczas nieco zstąpiła ze swojej 
rzeczowości. Zaczęła opowiadać — 
zrazu twardo i nieufnie. Czy może 
bała się — że ta historja jej życia 
będzie dla słuchacza sensacją, łasko­
czącą współczucie w sposób nieko- 
sztowny — tu, w tym zasobnym Te­
heranie? Czy może przebijając się 
przez świat ze swojem cierpieniem 

- pośród tylu cierpień nauczyła się nie 
zabierać niem miejsca innym? Któż 
wie, przez jakie żarna doświadczeń 
przeszła?

Raz dałem komuś przybyłemu z 
Rosji spisaną przeze mnie historję 
1600 więźniów Polaków, pędzonych 
przez pięć dni bez jedzenia i wody z 
więzienia w Starej Wilejce do Bo- 
rysowa, tak, że ludzie próbowali pić 
własną urynę z czapek, filtrowaną 
przez chusteczki. W tym czasie z licz­
by 1600 straże dobiły 400, zbyt osła­
bionych, a rozbestwieni dozorcy 
złapawszy jednego, który rzucił się 
do ucieczki, kazali innym pędzonym, 
którym nie pozwalano załatwiać na­
turalnych potrzeb, oddawać kał na 
trupa. Znajomy mój odczytał nazwi­
ska skrzętnie zebrane, miejscowości, 
daty i godziny i rzekł z uwagą:

—Szablonowa historja...
Hanka Korzeniewska opowiedziała 

mi też — szablonową historję.
Najprzód był — jakże “szablono­

wy” — wrzesień.
Ojciec odesłał rodzinę do Krako­

wa a sam pozostał w Katowicach.
W dużym domu Związków Zawodo­

wych, w domu, w którym poroztaso- 
wywały się wycieczki harcerskie, zna­
lazła się cała rodzina.

Zapamiętajmy:
Matka —■ pięćdziesięcioletnia.
Ola —• dwudziesto-dwuletnia.
Hanka — siedemnastoletnia; wła­

śnie na wiosnę otrzymała maturę.
Jurek —■ dwunastoletni.
Antosia — służąca, będąca w ro­

dzinie od urodzenia Jurka.
Najstarsza, Krystyna, była w Po­

znaniu. Mąż, z którym właśnie się 
pobrała, poszedł na wojnę i zginął; 
potem już narodził się pogrobowiec. 
Jeśli nie żyje obecnie — również 
wszystko będzie — według szablonu. 
Ale Hanka nie wie, co dzieje się z 
Krysią.

Bracia ojca — jeden został jeń­
cem, dwaj inni —• rozstrzelani przez 
Niemców w Bydgoszczy. Żony ich 
wzięte do szorowania podłóg.

56-letni ojciec miał dołączyć się 
niebawem.

Oto dramatis personae tej szablo­
nowej historji.

Matka jeszcze pojechała do Kato­
wic, do ojca. Dzieci same w wiel- 
kiem mieście. Jurek oczarowany Su­
kiennicami. Tyle barwnych straga­
nów! Dzieci sypią groch gołębiom na 
Placu Marjackim. Hanka — jak zwy­
kle dziewczęta — otacza małego nie­
znośnego Jurka macierzyńską opie­
ką:

— Chodź na Wawel, na Skałkę... 
Taki duży chłopak — aż wstyd że 
nie znasz tego. Może już tego nigdy 
nie zobaczysz...

Różne głupstwa wygadują dziew­
czynki, bawiące się w mamusie, stro­
fując lalki albo młodszych bracisz­
ków.

Dzieci przepadają na cały dzień w 
krainie baśni. Poczynając od Smo­
czej Jamy, w której smok pożerał 
składane sobie na ofiarę dziewice — 
poprzez Kurzą Stopkę, którą zamie­
szkiwała Święta Królowa, składająca 
miłość w ofierze nawróceniu Litwi­
nów, poprzez sarkofagi królów i pan­
teon narodowy — aż po wieżę Sre­
brnych Dzwonów, w której leży 
wskrzesiciel Państwa, zagrożonego 
teraz.

A kiedy wracają — tłumy ludzi sto­
ją przed plakatami mobilizacyjnemu

Wieczorem — jak spłoszona ko­
kosz, nie wiedząca kogo najpierw za­
słaniać skrzydłami — przyleciała 
matka z Katowic.

Nazajutrz, w piątek, rozpoczęła 
się wojna. Hanka włożyła swój mun­
durek Przysposobienia Wojskowego. 
Pamiętamy wszyscy tę młodzież, pil­
nie szukającą każdej posługi. W domu 
Związków Zawodowych, w którym 
mieszkali harcerze, znaleźli bombę 
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zegarową. Z przerażeniem patrzyły 
dziecinne oczy — że to tak środkiem 
Polski, pomiędzy nimi, chodzi nie­
uchwytna — zdrada.

W sobotę wieczorem chlusnęła 
przez Kraków biedota ze Śląskiego 
Rybnika. Wielu było tylko w koszu­
lach —• tak jak uiciekli z pod pierw­
szego ataku.

Jest drugi dzień wojny. W nocy 
przyjeżdża ojciec. Matka w schro­
nie obcina sobie włosy. Świat po­
czyna wirować wkoło dzieci.

W niedzielę rano cały bombardo­
wany Kraków emigruje. Jest w sa­
mochodzie znajomych miejsce na 
dwie osoby — wykorzystuje je matka 
z małym Jurkiem. Reszta — ojciec, 
Ola, Hanka, Antosia — idą piechotą.

Jakiż długi ten Kraków. Sukienni­
ce są pozamykane i puste. Na ja­
kiejś łączce na którymś kilometrze 
odpoczywają. Pszczoły brzęczą po 
kwiatach. Wtem nadlatuje samolot 
niemiecki. Tuż obok wysuwa się jak 
żądło — długa lufa działa przeciw­
lotniczego— było tak zakamuflo­
wane, że nie widzieli. Ziemia kole 
ukrytęmi żądłami a niebo pełne jest 
niebezpieczeństw.

Czekają na jakiejś stacyjce, pełnej 
takich uciekinierów jak oni. W prze­
ciwnym kierunku — pod front — la­
dą promienne, szczęśliwe, rozśpiewa­
ne eszelony naszego wojska. Na każ­
dej stacji sznury ludności, która ci­
śnie się z żywnością dla żołnierzy.

Trzy dni jadą do Lwowa. Dużo 
bomb, dużo trupów — ale coraz to 
coś z nadziei: bądź to bielutki jak z 
igły pociąg Czerwonego Krzyża, bądź 
to rozśpiewany, ukwiecony oddział 
żołnierzy.

Kiedy przybywają do Lwowa — 
widzą morze ognia. To płoną skła­
dy spirytusu. Mieszkają z rodziną w 
starym klasztorze o grubych murach, 
który przed trzema wiekami dał 
schronienie królowi szwedzkiemu. 
Nieustanne ataki bombowców. Matce 
się wydaje, że każda nurkująca “Stu­
ka” mierzy specjalnie w jej dzieci. 
Stale siedzą na beczkach z ogórkami 
w piwnicy. Chwilami beczki są “wnie­
bowzięte”.

Tymczasem na górze nad piwnicą 
dzieją się inne sprawy. Tam stoi od­
dział żołnierzy, którym dowodzi ja­
kiś podchorążak. Dwunastego podesz­
ły pancerne dywizje niemieckie pod 
Lwów, który nie miał załogi, leząc 
daleko na tyłach. Nim napłynęła po­
moc, miejscowe szczupłe oddziały 
dwoiły się i troiły. W oddziale sta­
cjonującym w klasztorze był kapral 
— typowy lwowski batiar. Co noc 
przed świtaniem wyprawiał się z kil­
ku kolegami i ciężkim karabinem ma­
szynowym pod Niemców. Wracali za­
wsze pełni animuszu, opowiadając 

cuda o “Zośce”. Tak nazywali swój 
karabin maszynowy.

Po dziesięciu dniach walk, 22 wrze­
śnia bolszewicy podeszli pod Lwów. 
Miasto już nie mogło się bronić. Wia­
domość o kapitulacji przyszła, kiedy 
ci z “Zośką” byli na zwykłym wypa­
dzie.

Wojna skończyła się dla Lwowa; w 
rodzinie Korzeniewskich zaszedł ewe­
nement: Ola zaręczyła się z tym do­
wodzącym podchorążym i wkrótce się 
pobrali.

*

Dni pod okupacją rosyjską nieraz 
gdzieindziej były opisywane. Już 
wkrótce wiedzieli, że perjodyczne 
branki ludzi, to nie przypadek. Po- 
prostu mają ponownie miejsce wtedy, 
kiedy powracają po nowe ofiary 
“więźniarki” — wagony towarowe o- 
kratowane, przeznaczone do wywoże­
nia porwanych ludzi.

Dla rodziny Korzeniewskich taka 
noc przyszła dopiero w lipcu 1940 r. 
Najprzód przyszli o godzinie drugiej 
w nocy po mieszkającą w ich miesz­
kaniu rodzinę wiedeńskich Żydów. 
Ciężko było patrzeć, jak wyprowa­
dzali te bezbronne bezjęzyczne figur 
ki. Reszcie kazali kłaść się spać. Ale 
nikt nie spał. Obławy kończyły się 
dopiero o siódmej rano.

Około czwartej nad ranem posły­
szeli kroki. Uzbrojeni ludzie kazali 
im się zabrać w ciągu piętnastu mi 
nut. Spieszącemi rękami miotali do 
rozwartych waliz co się trafi. Pytali 
enkawudzistów, czy brać ciepłe rze­
czy, czy brać żywność. Odpowiedź 
była stereotypowa:

— Wszystko otrzymacie na miej­
scu.

Kiedy ich wieźli, było jasno. Prze­
chodnie zatrzymywali się i żegnali 
ich znakiem krzyża. Nie było między 
nimi ojca, który był w Lublanach a.ni 
Oli, która z poślubionym podchorąża- 
kiem mieszkała na Persenkówce. Pi­
sali kartki i rzucali na jezdnię. Wszy­
stkie co do jednej doszły i na Per- 
senkówkę i do Dublan.

Jurek, dwunastoletni Jurek, kiedy 
ojca nie było i matka znajdowała s.ę 
w śmiertelnej trwodze — począł szyb­
ko przeobrażać się w mężczyznę. Pa­
kował rzeczy, nosił, w wagonie towa­
rowym, w którym już było 38 osób, 
walczył o miejsce.

'Przez szczeliny zamkniętego wago­
nu widać peron i co na nim się dzie­
je. Najprzód przybiegła Ola z mężem 
i z jego rodzicami. Skrzyknęli ich pod 
wagon. Potem nadbiegł, powiadomio­
ny w Dublanaeh ojciec. I ojciec i Ola 
z mężem chcą dzielić Is wywożonych 
ale straż nie puszcza. O tern decy­
duje N. K. W. D. w mieście.

Pod wieczór -— wszyscy całą rodzi­
ną znaleźli się w wagonie. Teściowie 
Oli zdążyli przywieźć dwa męskie 
ubrania, aby było co sprzedać w Ro­
sji, otrzymali od jakiejś zakonnicy 
gruby ciepły wełniany szal i przynie­
śli nieco jedzenia. Robione to było w 
pośpiechu, bo lada chwila przecież 
pociąg mógł ruszyć. Ale pociąg ru­
szył dopiero po dwuch dobach ocze­
kiwania, w niedzielę rano.

Przez szpary patrzyli na uciekają­
cą ziemię polską. Kiedy mijali grani­
cę, była noc ale ktoś rozeznał. Śpie­
wali “Jeszcze Polska”. Po tej demon­
stracji skurczone w kątach postacie 
kobiece odmawiały “Pod Twoją obro­
nę”.

Jechali dziesięć dni, mimo lipcowe­
go upału raz na kilka dni otrzymy­
wali nieco wody. W ciągu dziesięciu 
dni cztery razy na stacjach karmiono 
ich jałową kaszą. Za każdym razem 
nocą, załatwiali potrzeby naturalne 
do dziury wybitej w podłodze. Najgo­
rzej było z niemowlętami, dla których 
nie było mleka ani wody. Pieluchy 
rozpościerano na plecach i tak stara­
no się suszyć.

Dziesiątego dnia wywagonoiwano 
380 osób na stacji Afanasiewskij Raz- 
jezd, Świerdłowskoj Obłasti, Aczyc- 
kiego Rejonu.

Rodzina Korzeniewskich wraz z 
dwustu innemi osobami była wysłana 
na miejsce pracy do miejscowości od­
ległej o 16 kilometrów. Szczęściem 
był księżyc. Szli, uginając się pod 
ciężarem wleczonych rzeczy. Teren 
był mocno górzysty i wszędzie lśniły 
kałuże. W powietrzu poprostu wid­
niała kasza komarów. Ci, którzy mie­
li obie ręce zajęte, byli bezbronni. 
Ale ostatecznie nie było sposobu się 
obronić. Kiedy wstał świt — pochód 
widm katorżniczych okazał się pocho­
dem pokrwawionych rozpuchłych ma­
sek. Okrutny karnawał.

Zalokowano ich w dwu barakach, 
nie mających prycz ani podłóg. Wy­
legły takie masy pluskiew, że było 
czerwono. Jurek pytał, co to za żuki.

Koło dziewiątej nastąpił obchód 
władz. Szli — w zbutwiałych szyne­
lach o ziemistych apatycznych twa­
rzach. Zatrzymali się przy baraku:

— Wsiem dowolny? (Czyście zado­
woleni ze wszystkiego?)

Antocha — Poznanianka gruba i 
bardzo wymowna, poczęła trajkotać 
jak karabin maszynowy że takie 
coś to ona pierwszy raz w życiu wi­
dzi.

Apatyczne bawole spojrzenia:
—• Niczewo, priwyknietie! (Głup­

stwo, przyzwyczaicie się...)
Straszna beznadziejność ogarnęła 

wszystkich. Jakby stali przed szarą 
wysoką posępną i niemą ścianą.

(Dalszy ciąq nastavi)
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WŁADYSŁAW GIEYSZTOR

NA PRERJACH W “NIEBORACZCE”
Jeszcze wczoraj pasły się (nieprze­

liczone stada bizonów i hiulał legen­
darny Buffalo Bill na bezkresnych 
równinach po drugiej stronie Missis­
sippi, w dzisiejszych stanach Iowa, 
Nebraska, Kansas, aż po Colorado i 
Wyoming na zachodzie i po Dakotę 
na północy. Przetaczały się przez 
bezludny kraj wysokie kryte wozy 
pionierów,udających się na daleki 
bogaty Zachód, jeszcze przedtem 
francuscy “coureurs des bois” pły­
nęli rzeką Mississippi aż do Zatoki 
Meksykańskiej ale nikt nie próbował 
osiąść na prerjach nad Mississippi. 
Ten kraj, tysiąc mil długi i szeroki, 
był kiedyś własnością królów fran­
cuskich. Potem któryś z Ludwików 
sprzedał go Hiszpanom. Sztandar 
gwiaździsty zatryumfował tu dopie­
ro w drugiej połowie dziewiętnaste­
go stulecia — a krótko potem przy­
szły zmiany: wybito właśnie ostatnie 
bizony i przyszli pierwsi koloniści. 
Zaraz też popłynęła wielka fala ludz­
ka na żyzne ziemie równinne — dzi­
siaj słynny amerykański “corn belt” 
— pas kukurydziany, żywiący całe 
Stany Zjednoczone.

Wówczas to, w latach sześćdzie­
siątych i siedemdziesiątych, przyszli 
tu także Polacy. Przyszli w dużych 
ilościach, ze Śląska, z Poznańskiego, 
z Pomorza, z Kaszub, z Prus Wscho­
dnich. Dopiero później doszli do nich 
Małopolanie.

Poza Polakami szli masowo Niem­
cy, Szwedzi, Irlandczycy, Cizesi. Rzą­
dy niemiecki, szwedzki, angielski wy­
słały przedtem fachowców agrono­
mów, którzy badali ziemie i wybieraji 
dla swoich najlepsze: w Iowa, wzdłuż 
brzegów rzek Mississippi i Missouri.

Polacy nie mieli wówczas własne­
go rządu, który zaopiekowałby się ni­
mi a rządy zaborcze i w takich wypad­
kach robiły różnicę pomiędzy swoimi 
i nieswoimi.

Natomiast na Polaków czekali w 
portach agenci kompanij kolonizacyj- 
nych, które kupowały wielkie połacie 
ziemi na perjach i parcelowały je 
między kolonistów. Komisowe a więc 
i agresywność agentów — były tein 
większe, im gorsze ziemie mieli do 
sprzedania. Polaków zawieziono na 
najgorsze — do Nebraski. Tu osiedli 
i tu siedzą do dziś — często już w 
trzeciem lub czwartem pokoleniu. Po 
polsku przywiązali się do ziemi, po 
budowali skromne drewniane kościół­
ki, poprzezywali okolice z polska: — 
Poznań, Kraków, Tarnów, Chojnice, 
Boleszyn. Zresztą nawet ziemie tu 
nie najgorsze, rodzą nieźle — o ile 
tylko Bóg ześle dosyć deszczów. Tyl­

ko, że ostatni raz porządne deszcze 
spadły w roku 1931. O — wtedy zbio­
ry udały się! Ale przez następne dwa­
naście lat susze co roku niszczyły 
wszystko: pszenicę, owiec, jęczmień. 
Jeszcze jako tako wschodzi kukury­
dza przy tej suszy. Od pewnego cza­
su mówi się o wielkich pracach mel­
ioracyjnych, o sztucznem nawodnie 
niu Nebraski. Ale nic nie robi się w 
tym kierunku. Natomiast stan Nebra- 
ska szczyci się tern, że jest jedynym 
stanem w Ameryce, nie posiadającym 
długów.

Polacy jednak trwają; biedują, 
przezwali swoją Nebraskę “Niebo­
raczką” ale trwają. Obok siedzą i 
także trwają — Czesi. W zgodzie 
żyją tu oba bratnie narody. Czesi 
jednak pierwsi zrozumieli nierentow­
ność przedsięwzięcia. Przez ostatnie 
kilkadziesiąt lat wielu młodych Cze­
chów wyemigrowało z farm do miast; 
do Omaha, do Lincoln, dalej do Chi­
cago. Farmerzy czescy zatroszczył się 
o studja dla swoich dzieci, poszli do 
handlu, wzbogacili się. W farmach 
polskich gospodarze po dawnemu 
bronią się przed utratą rąk roboczych 
i zatrzymują dzieci w domu. Polskie 
farmy w Nebraska nie produkują in 
teligencji dla miast.

Wspaniałe transkontynentalne szo­
sy, łączące Atlantyk z Pacyfikiem: 
“U. S. N. 6” i „U. S. No. 30”, prze­
chodzą przez Nebraskę w prostych 
rzutach. Na przestrzeni tysiąca mil 
nic nie urozmaica widoku — ani 
wzgórza, ani lasy. Nie zostało tu dziś 
także nic z romantyzmu dawnych pre- 
ryj. Zamiast “buffalo grass” rośnie 
tu dziś kukurydza. Bezkresne pola 
kukurydzy biegną aż po horyzont. Do 
późnej jesieni stoi prosto i równo las 
pożółkłych kłosów — i tylko czasem 
zaszeleści na wietrze zeschłemi liść­
mi. Krajobraz zmienia się na zacho 
dzie Nebraski przy granicy Wyoming 
i w pobliżu dakotańskich “bad-lands”. 
Pojawiają się piaszczyste nieurodzaj­
ne pagórki: “sand hills”, odnajduje 
się “buffalo grass”: pokłębione krza­
ki trawy, które na jesieni wiatr pory­
wa i nosi po prerji. Tu już niema 
rolniczych farm, są natomiast hodow­
lane ranche: owce, bezrogie bydło, 
dalej na zachód konie. Zaczyna się 
spotykać konnych pastuchów — cow­
boyów.

Polacy mieszkają “w kukurydzy”, 
w dwóch zwartych grupach: jedna o 
100 mil na zachód od Omaha, druga 
w okolicy Grand Island. Jest tu w 
Nebraska ze trzydzieści polskich o- 
siedli. Gdzie tylko jest więcej Polaków 
w gromadzie — tam zachowali pol­

skość lepiej, niż gdziekolwiek w Ame­
ryce. Zachowali przedewszystkiem ję­
zyk. Przybysza z Polski Polacy w Ne­
braska ujmą za serce bardziej .niż in­
ni. Tu nawet dzieci mówią pomiędzy 
sobą po polsku, pomimo, że i rodzice 
ich i nawet dziadkowie urodzeni byli 
w Ameryce. Lud tutaj mówi przy- 
tem piękną polską gwarą, która już 
dawno zaginęła u nas w kraju, zaś tu 
przechowała się w nieskalanej auten­
tycznej formie. Widocznie kukurydza 
ma właściwości konserwacyjne.

Kukurydza jednak ma raczej u- 
jemny wpływ na umysły ludzkie. Bez­
nadziejna monotonja pustyni kuku­
rydzianej, wąskie pole dla inicjatywy 
i pomysłowości — to stanowczo nie 
są warunki, sprzyjające jakiejkolwiek 
“prosperity”. Polacy w Nebraska za­
chowali polskość bardziej, niż inne 
osiedla polskie ale to są sukcesy ra­
czej natury sentymentalnej. Po bli­
sko osiemdziesięciu latach orki i bie­
dy nie dorobili się niczego: są jakby 
zatrzymani w rozwoju. Taka sama 
zresztą jest cała ludność tego smutne­
go kraju. Nebraska jest jednym z 
najmłodszych stanów w Związku ale 
bodaj najbardziej “zamerykanizowa­
na” — w złem znaczeniu tego słowa, 
w znaczeniu mechanizacji, ubezbarw- 
nienia życia. Ośrodek miejski tego 
olbrzymiego kraju, Omaha, miasto 
prawie tak duże, jak Łódź — jest 
takie same jak farma. W soboty skle­
py zamykają się tu w południe, w nie­
dziele i kościoły i szynki są puste: 
wszystko śpi. Przez tydzień pracuje, 
w niedzielę je i śpi. Innych potrzeb 
tu niema; w wielkiem mieście wy­
chodzi tylko jedno pismo codzienne; 
są zaledwie 3 czy 4 kina; w radio nie­
ma muzyki a tylko pogadanki o kuku­
rydzy czy o hodowli bydła. A nawet 
gdy jakiś Jackson opowiada w radio 
“funny story”, to napewno o tern, jak 
to kura chodziła tyłem albo jak pija­
ny farmer zabłądził w kukurydzy. 
Mieszkańcy ‘Nieboraczki” — „kuku­
rydzą karmieni”, jak powiedziałby 
Wiech — zostali daleko w tyle za 
resztą Ameryki.

“Corn Belt” żywi całą Amerykę, 
bijące się wojska, Rosję Sowiecką. A 
jednocześnie ten pas zgęszczonej nu­
dy oddzielił skutecznie dwa amery­
kańskie tętniące życiem światy: — 
‘zgniły” Wschód i wciąż jeszcze eg­
zotyczny Zachód.

KUPUJCIE 
ZNACZKI 

i
BONDY WOJENNE
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WOJCIECH ŚWIĘTOSŁAWSKI

Nasz skarb — inżynierowie polscy
Różne przyczyny złożyły się na to, 

że ani społeczeństwo polskie przed 
wojną ani Polonia amerykańska nie 
zdawały sobie sprawy, jak wysoce wy­
kwalifikowani są nasi inżynierowie, 
mechanicy, chemicy, architekci, ko­
lejarze i wszyscy, których zwykliśmy 
nazywać wykształconymi technikami. 
Dopiero wypadki wojenne i przerzu­
cenie garstki naszych inżynierów po­
za Atlantyk lub przez Kanał na wy­
spy Brytyjskie było powodem, że nie­
jeden zadał sobie pytanie, jak też so­
bie radzą nasi inżynierowie we fabry­
kach, laboratorjach, w różnego rodza­
ju instytutach i instytucjach, w któ­
rych wymagane są wysokie kwalifi 
kacje od pracujących tam techników 
i inżynierów.

Wojna i zarządzenia władz wojsko­
wych spowodowały, że kraj opuściło 
około tysiąca inżynierów i techników 
polskich. Większość miała za sobą 
ciężką i trudną szkołę w jednej z 
dwóch naszych Politechnik: we Lwo­
wie i w Warszawie. Większość prze­
szła następnie znakomite przeszkole­
nie techniczne w państwowych wy­
twórniach uzbrojenia, fabrykach pro­
chu, węgla do masek gazowych itp. 
Część tych inżynierów pracowała w 
państwowych fabrykach nawozów azo­
towych, w instytucie teletechnicznym, 
w wojskowym instytucie przeciwgazo­
wym, w instytucie aerodynamicznym, 
w chemicznym instytucie badawczym 
i t. d. Nieznaczny odsetek stanowią 
cukrownicy, gorzelnicy lub też specja­
liści w zakresie przędzalnictwa, tka­
ctwa lub farbiarstwa.

Inżynierowie ci i technicy rozrzu­
ceni są dziś dość nierównomiernie i 
w sposób przypadkowy po olbrzymiej 
przestrzeni Kanady, Stanów Zjedno­
czonych oraz na wyspach Brytyjskich. 
Stosunkowo mniejsza grupa znajduje 
się w Ameryce Południowej, wresz­
cie dość znaczna liczba naszych in­
żynierów została we Francji i ci znaj­
dują się w sytuacji niezmiernie cięż­
kiej. Nieliczni pracują w Turcji, czę­
sto na stanowiskach dość wybitnych.

Społeczeństwo polskie powinno so­
bie zdawać sprawę, że inżynierowie 
polscy pozostający na emigracji są 
bezcennym materiałem ludzkim, któ­
ry zaważy poważnie na tempie odbu­
dowy Polski.

Inżynierowie z emigracji przywio­
zą ze sobą nowe doświadczenie, nowe 
podejście do rozwiązywania zagad 
nień technicznych a często i gospo­
darczych. Wielu z nich będzie miało 
zadzierzgnięte stosunki z przemysłem 
zagranicznym, co może okazać się na­
der pożytecznem. Wreszcie wszyscy 

przyjadą ze znajomością języka an­
gielskiego, co pomocne im będzie w 
dalszej ich pracy.

Aby zrozumieć, w jaki sposób Pol­
ska w okresie od 1919 do 1939 mogła 
poczynić tak wielkie postępy na bar­
dzo wielu odcinkach techniki i to w 
tempie niezmiernie szybikiem, trzeba 
sięgnąć czasów o wiele wcześniej­
szych. Historja taka kiedyś napisarm 
być powinna.

WARSZAWA, JAKĄ ZASTANIEMY...

Przed r. 1914 polskie siły technicz­
ne były niezwykle rozproszone. Wiel­
kim błędem byłoby jednak przypusz­
czać, że sił tych było niewiele. Być 
może było ich mało na terenie samej 
Polski przed Jej odrodzeniem, jednak­
że mieliśmy wielu techników, inży­
nierów i wynalazców daleko poza 
granicami ziem polskich. Z powodu 
ucisku politycznego i idącego za nim 
ucisku ekonomicznego i gospodarcze-
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WARSZAWA, JAKĄ ODBUDUJEMY...

go wybitne siły techniczne nie mogły 
znaleźć zatrudnienia w kraju. Stąd 
powstało ich rozproszenie w trzech 
zaborach -oraz w innych krajach euro­
pejskich i pozaeuropejskich. Najwię­
cej techników rozrzuconych było po 
bezmiernym obszarze Rosji Europej­
skiej i Azjatyckiej.

Rosja zawdzięcza wiele polskim in­
żynierom w okresie od r. 1880 do r. 
1917. Liczne rzesze inżynierów, hut­
ników, metalurgów i górników pra­
cowało na południu Rosji. Dość wspo­
mnieć o wybitnej roli, jaką odegrał 
w tym czasie znakomity administra­
tor i inżynier Jasiukowicz. Skupił on 
dookoła siebie conajmniej siedemdzie­
sięciu polskich inżynierów, mechani­
ków i metalurgów. Stworzył wiellce 
ognisko fachowego kształcenia inży­
nierów, najwyżej wykwalifikowanych 
do oprowadzenia wytwórni mechanicz­
nych i hutniczych. To też po pewnym

(z projektów B. Pniewskiego) 
czasie zajęli oni wybitne stanowiska 
a było ich tak wiele, że nie jest prze­
sadą fakt, że niektóre sekcje na zjaz­
dach inżynierskich w Petersburgu lub 
innych miastach rosyjskich posługi­
wały się w czasie obrad językiem pol­
skim, gdyż w sekcji nie było inżynie­
rów innej narodowości.

Dodać należy, że Politechnika 
Lwowska, której stulecie istnienia 
obchodzić będziemy w roku przysz­
łym, wykształciła licznych inżynierów 
pochodzących z ówczesnego zaboru 
rosyjskiego. Inżynierowie ci zasilali 
w znacznej mierze personel technicz­
ny zarówno na ziemiach polskich, jak 
też w Rosji.

Niemniej ważną rolę odegrali w 
Polsce, jak też w Rosji, liczni specja­
liści w zakresie farbiarstwa, tkactwa 
i przędzalnictwa. Najczęściej byli to 
wychowankowie uniwersytetów i po­
litechnik szwajcarskich, niemieckich, 

rzadziej francuskich. Pracowali oni w 
kręgu przemysłowym łódzkim, w Mo­
skwie, Iwano-Wozniesieńsku oraz w 
okręgu przemysłowym moskiewskim 
i niżnie-nowgóirodzlkim.

Wyjazd uczącej się młodzieży za­
granicę przyczyniał się do tego, że 
wielu z nich pozostawało zagranicą i 
niejeden z nich dochodził po latach 
do katedry. Najwięcej profesorów Po­
laków było w tym czasie na gościnnej 
ziemi szwajcarskiej, gdzie dziś rów­
nież otrzymują dyplomy inżynierskie 
nasi żołnierze-studenci, internowani 
w r. 1940.

Zjawisko obejmowania katedr w 
Szwaj car j i było tak częste, że nawpoł 
żartem nawpół serjo mówiono w 
Szwajcarji o dziedzicznych polskich 
katedrach.

Tak było w dziedzinie chemji i 
technologji chemicznej. Nazwisko Ko- 
staneckiego i Nenckiego było na u- 
stach każdego Polaka i Szwajcara w 
okresie, kiedy uczeni ci rozwijali naj­
bardziej ożywioną działalność. Mie­
liśmy w Szwajcarji słynnych profe­
sorów medycyny (Laskowski), fizyki 
(J. Wierusz-Kowalski). Wreszcie na 
terenie Szwajcarji rozwijali swą dzia­
łalność: najwybitniejszy polski eleK- 
trotechnik i chemik, późniejszy Pre­
zydent Rzeczypospolitej, prof. Igna­
cy Mościcki oraz najwybitniejszy pro­
fesor i inżynier z zakresu urządzeń 
wodnych, również Prezydent Rzeczy­
pospolitej, Gabrjel Narutowicz.

Mimo niezwykle ciężkie warunki w 
kraju naszym, podzielonym na trzy 
zabory, nauka i technika rozwijały 
się o tyle, o ile na to pozwalały krę­
pujące przepisy rządów zaborczych. 
Przepisy te wydawano i zmieniano 
w miarę zmiany polityki rządów, za­
wsze jednak z myślą uniemożliwiania 
rozwoju nowych gałęzi przemysłu eol­
skiego, niekiedy w celu zabicia prze­
mysłu już istniejącego. Dość wspom­
nieć o przeniesieniu na południe Ro­
sji wraz z personelem robotniczym i 
technicznym jednej z większych pol­
skich fabryk mechanicznych. Utrzy­
manie tej fabryki na terenie Kongre­
sówki okazało się niemożliwe ze 
względu na prohibicyjne taryfy stoso­
wane przez ■ rząd rosyjski w latach 
1900-1914.

Ciężka walka o byt wytworzyła z 
inżyniera polskiego typ fachowca, 
który potrafił przebijać się i poko­
nywać największe przeszkody. To też 
w chwili odrodzenia Polski rozporzą­
dzaliśmy sporą liczbą doskonałych in­
żynierów, konstruktorów i admini­
stratorów przedsiębiorstw przemy­
słowych.

Odbudowująca się Polska potrafi­
ła element inżynierski wyzyskać i 
dzieła swej odbudowy dokonać w re­
kordowo szybkiem tempie.
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FELIKS RODERYK ŁABUŃSKI

KONCERT POLSKI
W CARNEGIE HALL

Dzień 9 grudnia należeć będzie do 
pamiętnych w kronikach rozwoju 
muzyki polskiej w Stanach Zjedno­
czonych, gdyż tego dnia program 
koncertu Philharmonic-Symphony So- 
ciety of New York poświęcony został 
po raz pierwszy wyłącznie muzyce 
polskiej. To doniosłe zdarzenie po­
wstać mogło oczywiście tylko dzięki 
temu, że dyrektorem muzycznym i 
naczelnym dyrygentem tej orkiestry 
jest Artur Rodziński. Zawdzięczamy 
więc jemu, oraz Polish Information 
Center, które przyczyniło się do pro­
pagandy tego koncertu, świetną ma­
nifestację muzyki polskiej, z okazji 
25-letniej rocznicy uzyskania Nie­
podległości Polski.

Program zawierał: “Step” Noskow­
skiego (wydrukowany w programach 
jako Zygmunt von Noskowski!) i 
“Symphonie Concertante” Szyma­
nowskiego, które były wykonane już 
poprzednio na Festiwalu Muzyki Pol­
skiej na World’s Fair w 1939 r., 

cert f-moll Szopena, oraz pierw­
sze wykonanie w Nowym Yorku Sym­
fonii d-modl, Nr. 5, Tansmana.

Znaczenie Noskowskiego dla mu­
zyki polskiej jako świetnego pedago­
ga (do uczniów jego należeli: Karło­
wicz, Różycki, Fitelberg, Szymanow­
ski) i organizatora życia muzyczne­
go Warszawy na przełomie dziewięt­
nastego i dwudziestego wieku, znacz­
nie przewyższa jego walory kompo­
zytorskie. Wśród spuścizny twórczej 
po nim pozostały w repertuarze tylko 
dwa utwory: “Morskie Oko” op. 19 
i „Step” op. 66. Oba utwory są poe­
matami symfonicznymi o opisowej 
treści i świadczą o doskonałej kul­
turze i wiedzy muzycznej kompozy­
tora lecz nie wykazują ani głębszej 
inwencji ani też większej fantazji 
twórczej.

Pełne akordy w stylu organowym 
pierwszego tematu, mającym odtwa- 

^ć niewzruszony spokój stepu ukra­
ińskiego, każą raczej myśleć o mod­
litwie i kościele. Tematowi zaś kon­
trastującemu brakuje prawdziwej 
buńczucznosci i rozmachu jazdy ko­
zackiej. Całość, choć zbyt po akade­
micku ujęta, jest dobrze zbudowana 
pod względem formalnym i trafnie 
zinstrumentowana. Pod batutą Ro­
dzińskiego utwór brzmiał doskonale 
i wypadł okazale.

O wykonaniu ‘Symphonie Concer­
tante” Szymanowskiego pisałem już 
w mojem sprawozdaniu z wykonania 
tego utworu przez Philadelphia Or­
chestra, pod batutą Eugene Orman- 

dy w zeszłym roku. Artur Rubinstein 
tylko spotęgował wrażenie, które wte­
dy odniosłem: artysta jest niezrów­
nanym wykonawcą tego wspaniałego 
dzieła, przez Szymanowskiego mu za­
dedykowanego. Jest prawdziwą tra- 
gedją, że kompozytor nigdy nie sły­
szał tego utworu w wykonaniu Ru­
binsteina. Trudno wyobrazić lepsze 
wykonanie. Zwłaszcza należy podkre­
ślić niesłychaną precyzję i bujność 
rytmiczną w trzeciej części, która 
spowodu olbrzymiej masy dźwięku 
orkiestrowego nastręcza wielkie trud- 
ści dla pianisty. Zespolenie orkiestry 
z solistą nie pozostawiało nic do ży­
czenia i genjusz Szymanowskiego za­
błysł w całej pełni i krasie.

Jak wiadomo, symfonja różni się 
od suity i innych wieloczęściowych 
form symfonicznych przedewszyst- 
ikiem tern, lże jej pierwsza i ostatnia 
część zawierają najbardziej donio­
słą treść a pod względem formy 
są najwięcej rozbudowane. Części 
zaś wewnętrzne prawem kontrastu 
stanowią pod względem gatunkowym 
materjał znacznie lżejszy i napisane 
są w nieskomplikowanych, prostych 
formach. Innemi słowy, zewnętrzne 
części są kwintesencją symfonji, jej 
“raison d’etre” i decydują o całości.

Druga i trzecia część Symfonji 
Tansmana jest najlepszą, części zaś 
zewnętrzne odbiegają znacznie od 
charakteru symfonicznego, tak pod 
względem gatunkowym, jak formal­
nym i raczej należą do formy suity. 
Część pierwsza przypomina z wielu 
względów pierwszą część suity smycz­
kowej tego samego kompozytora 
“Triptyque”, skomponowanej w 1930 
roku, z którą całość symfonji ma 
wiele wspólnego, zarówno pod wzglę­
dem tematycznym, jak harmonicz­
nym i rytmicznym. Lecz to, co było 
udane w wyżej wymienionej suicie, 
która nawiasem mówiąc, należy w 
mojej opinji do najlepszych utworów 
Tansmana, wydaje się nie na miej­
scu w symfonji. Ostatnia wymaga bo­
wiem głębszej treści, dłuższego odde­
chu i poważniejszego rozbudowania. 
Część czwarta, ostatnia, powiązana z 
pierwszą tematycznie, choć bardziej 
przerobiona polifonicznie i zawiera­
jąca dość kunsztowne lecz sztucznie 
wprowadzone “stretto”, również nie 
przemawia językiem symfonicznym i

Prosimy o odnowienie -prenume­
raty „Tygodnika Polskiego" 

za rok 1944 

posiada raczej charakter finału ze 
suity.

Nieskomplikowana druga część In­
termezzo o lirycznym nokturnowym 
nastroju, posiada według mnie zna­
cznie większe walory muzyczne ani­
żeli wyżej wymienione części oraz 
zawiera szereg pięknych momentów 
pod względem inwencji i brzmienia. 
Trzecia zaś część, Scherzo, wydaje 
się najlepszą częścią Symfonji. Jest 
to synkopowany taniec o charakterze 
południowo-amerykańskim, pełen dzi­
kiego dynamicznego napięcia, dosko­
nale skomponowany i zinstrumento­
wany. Jako osobny numer orkiestro­
wy część ta mogłaby osiągnąć wiel­
kie powodzenie i popularność, jednak 
Scherzo to nie łączy się zupełnie z 
innemi częściami symfonji i nie nale­
ży pod względem gatunkowym do 
formy symfonicznej.

Choć trudno jest sądzić o nowym 
utworze po jednem wykonaniu, wy­
daje mi się że Symfonja ta nie należy 
do udanych tego płodnego i wybitne­
go kompozytora.

Wiemy wszyscy jak wspaniale Ru­
binstein odtwarza Koncert f-moll 
Szopena. Tego wieczoru artysta był 
dobrze usposobiony i utwór w wyko­
naniu tak świetnej orkiestry i pod 
dyrekcją tak doskonałego dyrygenta 
polskiego wypadł znakomicie i por­
wał publiczność. Było to piękne za­
kończenie koncertu, który przyczy­
nił się wielce do promieniowania mu­
zyki polskiej w Nowym Yorku i zdo­
był zarówno sukces publiczny, jak i 
dobrą naogół prasę.

Wydaje mi się, że ten sukces powi­
nien zachęcić dyrektora Rodzińskie­
go do wprowadzenia do repertuaru 
orkiestry również innych kompozyto­
rów polskich, którzy dotychczas nie 
byli jeszcze wykonani przez Philhar­
monic-Symphony Orchestra. Mam na 
myśli z dawnych kompozytorów: Kar­
łowicza, Paderewskiego i Różyckiego, 
ze współczesnych zaś przedewszyst- 
kiem tych, co znajdują się obecnie w 
Stanach Zjednoczonych: nestora 
kompozytorów polskich Zygmunta 
Stojowskiego oraz młodszych Jerze­
go Fitelberga, Michała Kondrackiego 
i Karola Rathausa. Wszyscy oni mają 
za sobą chlubną karjerę kompozytor­
ską i kilkadziesiąt wykonań przez 
najlepsze orkiestry europejskie i a- 
merykańskie. Chciałoby się również 
usłyszeć pod batutą Rodzińskiego mu­
zykę kompozytorów’, którzy znajdują 
się w obecnej chwili albo w kraju, 
albo w odciętej od nas Europie. Nie­
stety posiadamy tu zaledwie kilka 
materjałów orkiestrowych, lecz wśród 
nich znajdują się utwory trzech na­
szych wybitnych kompozytorów: — 
Wiechowicza (Chmiel), Woytowicza 
(Poeme Funebre) i Palestra (Mała 

- Uwertura).



Nr. 1 (53) TYGODNIK POLSKI STRONA 11

GUSTAW KOTKOWSKI

ANCERZ POLSKI
W BUENOS AIRES

“Taniec jest radosnym darem 
bogów a mazgajami są jego 
przeciwnicy”... (Platon).

Sukces z jakim spotkały się w ub. 
roiku w Buenos Aires występy baletu 
płk. W. de Bazila sprawił, iż w sezo­
nie obecnym teatru “Golon”, będą­
cym niewątpliwie najświetniejszym 
ośrodkiem sztuki muzycznej na po­
łudnie od równika, uczyniono “fu­
zję” lokalnych sił tanecznych i cho­
reograficznych z mlędzynarodowo- 
rosyjiską trupą p. de Bazila. Ekspe­
ryment ten — mimo pewnych niedo­
ciągnięć udał się niewątpliwie.

Główne partje w wymienionych ba­
letach tańczył Jerzy Szabeleski. Jest 
poniekąd “odkrywaniem Ameryki” 
mówienie czytelnikom o jego świetnej 
kar jerze artystycznej. Ponieważ jed­
nak “pointą” dzisiejszej korespon­
dencji ma być kilka dygresji na temat 
możliwości stworzenia Baletu Pol­
skiego w najbliższem pięcioleciu, 
przypommijmy sobie choć pokrótce 
jego życie na scenie — zanim zasta­
nowimy się, co Sizabelewsiki dla bale­
tu polskiego zrobić może i co uczyni 
niewątpliwie, jeśli odpowiedni ludzie 
zechcą mu przyjść z pomocą.

iSzkoła baletowa Teatru Wielkiego 
w Warszawie, kilka lat studiów u 
Bronisławy Niżyńsikiej w Paryżu, 
pierwsze sukcesy w baletach dyrygo­
wanych przez Balanchina i Niżyńską 
— sukcesy niemałe, gdyż tańczy on 
partje solowe na scenach La Scali, 
Monte Carlo, Opera de Paris i Co- 
vent Garden — oto pierwsze kroki 
kar jery Jurka Szabelewskiego.

W roku 1932 W. de Bazil angażu­
je młodziutkiego tancerza polskiego 
do “Balet Russe de Monte Carlo”... I 
oto rozpoczyna się 7 lat podróży: od 
Londynu pod Sydney i od Medjolanu 
po Vancouver. Pośród wielu kreacji 
dwie zyskują mu najwięcej sławy: ro­
la “Snoba” w “La Boutiąue Fantasti- 
que” i „Niewolnika” w „Szechereza- 
dzie”.

„Kniaź Igor”, „Petruszka”, “Sym- 
fonja Fantastyczna” Betrlioza, “Citil- 
lon” (Chabriera, “The Gods go a 
Begging” (Haendel) — oto niektóre 
ze świetnych ról Szabelewskiego, o- 
klaskiwanych w latach przedwojen­
nych na scenach nieomal wszystkich 
stolic świata.

W roku 1940 publiczność nowojor­
ska miała okazję widzieć na scenie 
“Balet Theatre” nietylko Szabelew­
skiego tancerza ale i Szabelewskiego 
choreografa w jego “Ode to Glory” 
skomponowanej do Poloneza Chopina

As-Dur i symbolizującej bohaterstwo 
obrońców Warszawy.

Jerzy Szabeleski
Mimo, iż odtwórca “Szecherezady” 

stoi dziś u szczytów swych możliwo 
ści technicznych, prawdziwą pasją je 
go życia artystycznego stała się cho- 
reografja. Przed kilku miesiącami 
rozpoczął on pracę nad baletem “Tri­
umf” do którego muzykę skompono­
wał jeden z najwybitniejszych kom­
pozytorów współczesnego pokolenia 
polskiego — Michał Kondracki. Balet 
ten pełen głębokiej treści ideowej, 
jest równocześnie par excellence sce­
niczny i stać się może arcyciekayvą 
pozycją polskiej sztuki choreograficz 
nej. O zrealizowaniu go wyłącznie si­
łami polsikiemi — tudno jest dziś ma­
rzyć — ale Polskie Ministerstwo In­
formacji już dzisiaj powinno w swej 
“polityce powojennej” przewidzieć 
pokaźną subwencję dla “Triumfu” — 
tembardziej że., tytuł baletu nie bę­
dzie pozbawiony aktualności!

Przed kilku dniami, na wieczorze 
zorganizowanym w salonach hotelu 
“Plaża” dla śmietanki Buenos Aires 
na rzecz polskich jeńców wojennych, 
Jerzy Szabelewski, obok numerów 
tańczonych z jedną z wybitniejszych 
artystek argentyńskich Mercedes 
Quintana, odtworzył skomponowaną 
specjalnie na ten cel kreację do melo­
dii Poloneza Chopina C-Moll.

Nie widziałem “Ode to Glory”... 
Nie znam dokładnie koncepcji “Tri­
umfu”... Sądząc jednak z tej tak peł­
nej treści a równocześnie prostoty 

kreacji Szabelewskiego — wydaje mi 
się, iż jego zdolności choreograficzne 
są niezwykłe. W polskiej sztuce ta­
necznej zadużo było krakowiaków i 
górali, zadużo pawich piór i nazbyt 
już oklepanych efektów polskiego pa- 
trjotycznego folkloru. Kompozycja 
Szabeleskiego poszła w zupełnie in­
nym kierunku: młodzieniec przebrany 
w lekką kolczugę stalowej barwy (ob­
raz siły woli i wytrwałego męstwa) 
przynosi wieść bliskiego już wyzwole­
nia... Plastyka pełna artystycznego u- 
miaru i wyzbyta zbędnej ornamenty­
ki — zapomina nawet o czysto ta­
necznych efektach i ma przed ewszy- 
stkiem na celu oddanie idei wytrwa­
nia, wbrew wszystkiemu i naprzekór 
wszystkim przeciwnościom. I oto wy­
rasta napis, że “nie zginęła nadzie­
ja” i że nadchodzi dzień wyzwolenia..

Z podniesionem czołem młodzień­
czy wysłannik otuchy mówi nam: mu- 
simy wytrwać!

Słowa nie mogą oddać tej pełnej 
dramatycznego wyrazu kreacji — 
tak, jak nie można słowami opowie­
dzieć treści chopinowskiego Polone­
za. Kreacja Szabelewskiego jest 
czemś więcej niż ilustracją choreo­
graficzną i przypomina nam, iż praw­
dziwy taniec jest przedewszystkiem 
mistyką i poezją — a później dopiero 
ewolucją techniczną.

W ciągu ostatnich miesięcy spędzi­
łem wiele chwil za kulisami teatru 
“Colon”. Bawiło mnie obserwowanie 
współpracy, koleżeństwa i flirtu po­
między grupą rosyjską de BasiFa i 
artystami argentyńskimi.

Antynomia Północy i Południa — 
o której nieraz wspomina Tomasz 
Mann — w specyficznej atmosferze 
sceny baletowej — przypominającej 
co chwila nieporównane płótna De- 
gas’a, stała się dla mnie źródłem nie­
codziennych przeżyć estetycznych.

Wśród trupy “Balet Russe” poza 
Szabelewskim (który w najbliższych 
dniach jedzie na gościnne występy do 
Rio de Janeiro) jednym z czołowych 
tancerzy jest również Polak — Ro­
man Jasiński, rodem z Warszawy. 
Studjował on u Bronisławy Niżyń- 
skiej w Paryżu i dzięki swym niezwy­
kłym zdolnościom i pracowitości od­
twarza z wielkiem powodzeniem krea­
cje tak trudne jak “Syn Marnotraw­
ny” Prokofiewa i “Ikar” — według 
choreografii Lifara...

Polak, Marian Ladre, wyróżnia się 
przedewszystkiem jako świetny aktor 
mimiczny. Zdolny tancerz zespołowy 
Matuszak nie wyczerpuje listy tan­
cerzy polskich w Buenos Aires, gdyż 
Mieczysław Borowski, pierwszy tan­
cerz teatru “Colon” i od niedawna 
prowadzący swą własną szkołę ta­
neczną, jest również jednym ze zdol­
niejszych adeptów polskiej sztuki 
choreograficznej.
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25 LAT POLSKIEJ
MARYNARKI

28 listopada 1918 roku w 17 dni 
po odzyskaniu niepodległości, ukazał 
się dekret, którego treść wyryta zo­
stała kilkanaście lat później na głów­
nej bramie Dowództwa Floty w Gdy­
ni. Dekret brzmiał:

“Z dniem 28-go listopada 1918 ro­
ku rozkazuję utworzyć Marynarkę 
Polską.” Józef Piłsudski.

Dekret ten stał się podstawą pol­
skiego czyinu morskiego. Ku zdziwie­
niu większości społeczeństwa znalazło 
się odraizu wielu marynarzy, którzy z 
flot wojennych państw zaborczych i z 
różnych krajów garnęli się pod oj­
czystą banderę. Nie było tylko okrę­
tów, które powinny nam były przy­
paść w dziale właśnie jak spadek po 
marynarkach wojennych państw za­
borczych. Że tak się nie stało, nie mo­
żemy specjalnie winić ówczesnych 
przedstawicieli Polski na Konferencji 
Pokojowej. Sprawy obrony morza 
były bowiem obce olbrzymiej więk­
szości narodu, i — szczerze mówiąc 
— mało kto w realizację ich wierzył.

Jednak już w roku 1919 polskie 
jednostki pływające walczą na rzece 
Wiśle. 10-go lutego 1920 roku Pol 
ska uzyskuje wreszcie niewielki do­
stęp do Bałtyku. Wydzielenie Gdań­
ska sprawia, że prócz maleńkiego ry­
backiego portu w Pucku nie posiada­
my żadnej podstawy dla naszej żeg­
lugi. Sytuacja jest tak trudna, że 
kwest ja stworzenia Marynarki Wo­
jennej wydaje się utopią.

Równocześnie jednak Polska Mary­
narka Wojenna działająca na Pinie, 
Prypeci i Dnieprze okrywa się wieko­
pomną sławą. Tyle ofiarnego wysiłku 
rusza w końcu sprawę z martwego 
punktu. W walce o istnienie Polskiej 
Marynarki Wojennej zwycięża decy­
zja ówczesnego Ministra Spraw Woj­
skowych, a dziś Naczelnego Wodza, 
Generała Broni Kazimierza Sosnkow- 
skiego, który wydaje rozporządzenie 
z dnia 3-go kwietnia 1922, tworzące 
Kierownictwo Marynarki Wojennej, 
jej bronie i służby.

Pierwszymi okrętami morskimi 
Polskiej Marynarki Wojennej są: u- 
zbrojony holownik “Pomorzanin” — - 
jako okręt hydrograficzny i zdobyty 
na Niemcach ścigacz “Myśliwy”. W 
ślad za nimi 4 ex-niemieckie poła­
wiacze min po 200 ton — “Mewa”, 
“Jaskółka”, “Czajka”, „Rybitwa” 
raz dwie zbudowane w Finlandii ka- 
nonierki po 350 ton każda “Komen­
dant Piłsudski” i “Generał Haller”. 
Nieco później przybywają przyznane 
nam przez Radę Ambasadorów stare 
torpedowce niemieckie po 350-400 

ton:—„Kaszub”, “Mazur”, “Kują

WOJENNEJ
wiak”, “Krakowiak”, -poj„ ‘uT^ISm 
halanin”. Do tego kilka statków po­
mocniczych. I to wszystko.

Jak wielki był pietyzm polskich 
marynarzy dla tych pierwszych okrę­
cików polskich świadczy fakt, że nie­
które z nich dotrwały aż do roku

Na tern pustkowiu powstała Gdynia

1939 — ("Mazur” zginął walcząc z 
iNiemcami; — cnoć miały wówczas 
24 lat służby, to znaczy prekiuzyjny 
wiek dia pancernika, wyszkoliły one 
całe po'Koae.nia poiskich marynarzy, 
kcorzy ponicm, na nowoczesnycn okrę­
tach, wzbudzili pouziw świata. Po­
dziw tern większy, że przecież Polska 
nigdy pańuówem morskiem nie była, a 
Polacy — rzadko kiedy marynarzami.

Rozpoczęta w roku 1923 budowa 
portu w Gdyni pozwala w roku na­
stępnym na przeniesienie Dowództwa 
Floty z Pucka do Gdyni i Oksywia. 
Dotychczasowy Szef Kierownictwa 
Marynarki Wojennej, wice-admirał 
Porębski odchodzi w stan spoczynku, 
a na jego miejsce przychodzi dotych­
czasowy Dowódca Floty Komandor— 
dziś wice-admirał — Świński. Dowód­
cą floty zostaje Komandor Unrug. 
Jeden i drugi nie zmienili przydzia­
łu, choć kontradmirał Unrug — o- 
brońca Helu — jest w niewoli nie­
mieckiej.

W r. 1926 dla potrzeb Szkoły Pod 
chorążych Marynarki Wojennej zaku­

piony zostaje trzymasztowy szikunder 
“Iskra”. Ten mały, pięćset-tonowy 
żaglowiec przebywa Atlantyk, pływa 
z Gdyni do zachodnich brzegów Mo­
rza Śródziemnego. Wychowuje poko­
lenie tych oficerów, którzy dziś na 
innych już “Kujawiakach”, “Śląza 
kach” i “Piorunach” walczą za wol­
ność Narodów.

Rok 1926 jest rokiem przełomo­
wym. Mimo różnych sprzeciwów, tru­
dności i niewiary w morską przysz­

łość Polski, w możliwość czynu na 
morzu, mimo okrojenia skromnego 
programu morskiego do epizodycznej 
budowy dwóch kontrtorpedowców i 
trzech okrętów podwodnych — Pol­
ska udziela wreszcie zamówienie na 
pierwsze swoje nowoczesne okręty 
wojenne. W cztery lata później ma­
my już komtrtorpedowiec: ‘Wicher” 
i “Burza” po 1600 ton i podwodne 
stawiacze min “Wilk”, “Ryś” i 
“Żbik” po 1000 ton. Rozpoczyna się 
budowę pierwszych okrętów wojen­
nych w kraju — narazie małych po­
ławiaczy min. Kolejno i powoli przy­
bywają: „Jaskółka”, “Czajka”, “Ry­
bitwa”, “Mewa”, “żóraw” i “Czap­

la” — przyczem, ze starych okrętów 
tejże nazwy pozostaje tylko “Mewa” 
przechrzczona tradycyjnie ma “Po­
morzanina”. Jako okręt hydrograficz­
ny oddaj e ona wielkie usługi nietylko 
Polskiej Marynarce Wojennej ale i 
żegludze międzynarodowej.

W latach 1937-38 przybywają wiel­
kie nowoczesne kontrtorpedowce 
“Grom” i “Błyskawica” po 2050 ton
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podwodne “Wilk” i “Orzeł”, przedarł­
szy się iz Bałtyku i temsamem budząc 
podziw całego świata, 3 inne okręty 
podwodne — “Ryś”, “żbik”, “Sęp”- 
internowane zostały w Szwecji, po 
wyczerpaniu swych możliwości ope­
racyjnych. Był to zaczątek odrodzo­
nej Polskiej Siły Zbrojnej, nietylko 
na morzu ale wogóle, boć tylko jedna 
Marynarka Wojenna ani na chwilę 
nie przerwała walki z wrogiem a jej 
okręty były jedyną częścią suweren­
nego terytorium Rzeczypospolitej.

W wałkach na morzach i oceanach 
Polska Marynarka Wojenna straciła 
kontrtorpedowiec “Wicher”, “Grom” 
“Kujawiak” (nowy) i “Orkan”, sta­
wiacz min “Gryf”, okręty podwodne 
“Orzeł” i “Jastrząb”. W chwili obec­
nej liczy ona: krążownik, 6 kontrtor- 
pedowców, 3 okręty podwodne i 3 
ścigacze.

Straty zadane przez Polską Mary­
narkę wrogowi nie mogą być jeszcze 
dokładnie określone. W przybliżeniu 
wynoszą one:

Z atop i o no: 3-4 k ontrtorp ed o w c e, 
kilka okrętów podwodnych, 3 ściga­
cze, 2 patrolowce, kilka poławiaczy 
min, krążownik pomocniczy, ponad 
20 transportowców i 7 barek desanto­
wych.

Uszkodzono: pancernik, 2 kontr­
torpedowce, kilka okrętów podwod­
nych, kilka ścigaczy, 7 transportow­
ców. Ponadto zestrzelono około 100 
samolotów.

Cyfry te mówią same za siebie.

Generał Kazimierz Sosnkoiuski, twórca Polskiej Marynarki Wojennej

— najsilniejsze w swej klasie na 
Bałtyku oraz stawiacz min “Gryf” 
2250 ton. Ze składek społeczeństwa, 
zgromadzonych w Funduszu Obrony 
Morskiej, któremu przewodniczy Ge­
nerał Sosnikowiski, przybywa okręt 
podwodny “Orzeł”. Drugi okręt pod­
wodny tegoż typu — “Sęp” — 1175 
ton — również najsilniejszy na Bał­
tyku, przybywa w roku 1939. Poza- 
tem rozpoczęta została przed wojną 
budowa dwóch dalszych okrętów pod­
wodnych we Francji, dwóch kon.tr- 
torpedowców w Polsce i czterech ści- 
gaczy w Anglji.

W chwili wybuchu wojny Polska 
Marynarka Wojenna liczy więc: 4 
komtrtorpedowce, stawiacz min, 5 
okrętów podwodnych, 6 poławiaczy 
min, torpedowiec szkolny, okręt hyd­
rograficzny, transportowiec, 8 holow­
ników, żaglowiec szkolny, hulk “Bał­
tyk” (Szkoła Specjalistów Morskich) 
i kilka mniejszych jednostek. Flotylla 
na Pinie liczy 6 monitorów, dwie ka- 
nonierki i kilkanaście innych statków. 
Morski Dywizjon lotniczy około 20 
samolotów. Bateria im. Laskowskie­
go na Helu — 4 działa 150 m/m. 
Istnieją zaczątki fortyfikacji, baterie 

brzegowe i przeciwlotnicze, acz słabo 
lub w stary sprzęt wyposażone. Roz­
budowa własnej stoczni postąpiła o 
tyle naprzód, że można było zapo­
czątkować budowę kontrtorpedow- 
ców. Wielki dok pływający służy do 
naprawy okrętów.

Było to bardzo wiele jeśli wiziąść 
pod uwagę trudności z jakiemi Polska 
Marynarka Wojenna ze wszech stron 
musiała się borykać. Ale bardzo mało 
w stosunku do tego, co było nam po­
trzebne. Jeśli mimo to Oksywie bro­
niło się 19 dni a Hel 32, jeśli okręty 
nasze spełniły więcej niż mógł w tych 
warunkach nakazywać obowiązek — 
jest to niewątpliwie zasługą oficerów, 
podoficerów i marynarzy, ich nie­
złomnego ducha, szczerej miłości Ój 
czyziny, dużej wiedzy fachowej i 
sprawności bojowej.

3 kontrtorpedowce — “Burza”, 
“Błyskawica”, “Grom” przybyły do 
W. Brytanii w dniu 1 września, zgod­
nie z planem Kierownictwa Marynar­
ki Wojennej, które, przewidując tra­
giczny wynik walk na wybrzeżu, ro­
zumiało konieczność zachowania tych 
okrętów dla dalszych działań. Przy­
były potem do Anglii jeszcze okręty 

Wysiłek wszystkich lojalny :h 
Amerykanów, niezależnie od ich 
pochodzenia, skierowany jest 
ku przyspieszeniu zwycięstwa 
Ameryki.

• ♦ ♦

Tylko wspólnemi siłami przy­
wrócony będzie trwały pokój 
na świecie.

W walce o lepsze jutro Sta­
nów Zjednoczonych i Polski 
walczą Amerykanie polskiego 
pochodzenia.

Niesiemy im pomoc na fron­
cie domowym — w naszych fa­
brykach i w naszem codzien- 
nem życiu.

ROBACZYNSKI 
MACH. CORP. 
OF AMERICA

326 TEN EYCK STREET
Brooklyn, N. Y.
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OPINJE I ZDARZENIA
“TALES OF THE TATRAS”

Zdaje się, że nad piśmiennictwem 
polskiem w Ameryce zaczynają 
wschodzić dobre gwiazdy. Ledwie zdo­
łaliśmy oswoić się z myślą, że po 
wieść Zofji Kossak o św. Franciszku 
wybija się na cScło amerykańskiej 
produkcji książkowej jako Book-of- 
the-Month (ukaże się w marcu p. t. 
“Blessed Are the Meek”j a już olśnił 
nas nowy sukces naszej literatury.

Wybór opowiadań tetmajerowskich 
ze “Skalnego Podhala”, wydany w 
grudniu ub. r. jako “Tales of the 
Tatras”, zyskał sobie niezwykle przy­
chylną opinję krytyki i to w błyska- 
wicznem, iście amerykańskiem tem­
pie. O Tetmajerze pisali w New York 
Times: Orville Prescott i Nina Brown 
Baker, w N. Y. Herald Tribune: Le- 
vis Gannett i Virgilia Sapieha, w Sat. 
Revue of Literaturę: F. C. Weiskorof 
— wszyscy w tonie entuzjastycznym 
i wszyscy w ciągu pierwszych dziesię­
ciu dni po ukazaniu się książki.

Wydawnictwu Roy in Exile, to 
znaczy pani i panu Kisterom, można 
szczerze powinszować. Dzięki ich 
pracy, wytrwałości i umiłowaniu za­
wodu wchodzi w świat amerykański 
książka polska, imię polskie i najlep­
szy wyraz polskiej twórczości. Cie­
szymy się z ich sukcesu, który jest 
jednocześnie sukcesem nas wszyst­
kich.

CHOROMAŃSK1 W STANACH ZJ.
Znany powieściopisarz, autor głoś­

nej i tłumaczonej na wiele języków 
powieści p. t. “Zazdrość i medycyna”, 
Michał Choromańisiki, przybył z Bra- 
zylji do Stanów Zjednoczonych. 
Świetny pisarz przywiózł z sobą rę­
kopis sztuki o Warszawie i powieść 
p. t. “Szpital Czerwonego Krzyża”. 
Choromański zamierza osiedlić się w 
Kanadzie.

FIVE DAY WONDER COURSE

Od poniedziałku do piątku — 
po dwie godziny dziennie. — 
Rano, popołudniu lub wieczo­
rem. — Nauka pielęgnowania 
twarzy i ciała. —• Jąk się nale­
ży czesać. — Jak się ubierać, 
by wyglądać skromnie i ele­
gancko.

Telefonujcie lub piszcie:

HELENA RUBINSTEIN
T1S — 5t. AVENUE

New York City

Tel. Eldorado 5-2100

Do Stanów Zjednoczonych przybył ostatnio jeden z najznakomitszych 
pianistów polskich młodego pokolenia, poprzedzony entuzjastyczne- 
mi głosami krytyki południowo-amerykańskiej. Zdjęcie przedstawia 

Małcużyńskiego na tle orkiestry i audytorium największej 
sali koncertowej Buenos-Aires, teatru “Colon”.

Z NOWYCH KSIĄŻEK
Ostatnią sensacją wydawniczą z 

działu “non-fiction” jest książka Sal- 
vadora de Madagiara “Spain”, dzieje 
i analiza hiszpańskiej wojny domowej. 
Jest to już drugie z kolei opracowanie 
tego tematu (po książce Geralda Bre- 
nana “Spanish Labyrinth”), w mi­
strzowski sposób odsłaniającego mię­
dzynarodowe kulisy wewnętrznego po­
zornie konfliktu, który cztery piąte 
półwyspu pirenejskiego zamienił na 
ruiny i zgliszcza dzięki “przyjaciel­
skiej interwencji” Niemiec, Włoch i 
Z. S. S. R.

“Mały pułkownik” Carlos P. Ro- 
mulo, Filipińczyk, autor znakomitego 
reportażu “I Saw the Fali of the Phi 
lippines” wystąpił z drugą książką 
“Mother America”, która zyskała so­
bie w amerykańskiej prasie litera­
ckiej wysokie uznanie.

Słynny bridżysta Ely Culbertson, 
który niejednokrotnie na łamach po­
ważnej prasy politycznej występował 
z projektami ustrojowymi powojen­
nego świata, wywołując niemi długo­
trwałe dyskusje w kołach fachowych 
— wydał swoje myśli w formie książ­
kowej. “Total Peace”, nowa książka 
Culbertsona cieszy się niespodziewa­
nie pozytywnemu recenzjami w pra­
sie amerykańskiej.

Joseph L. French wydał ciekawą 
antologję opowieści morskich, p. t. 

“Great Sea Stories”, w której znaj­
dują się najcelniejsze nowele i frag­
menty powieści Coopera, Londona, 
Kingsley’a Stevensona, Merimee’go, 
Lotiego i Victora Hugo. Niema nie­
stety wśród nich ani jednego opowia­
dania Conrada-Korzeniowskiego, co w 
bardzo ostry sposób wytknęła wydaw­
cy cała bez wyjątku prasa amerykań­
ska.

Marta Ostenso wystąpiła z nową 
powieścią “O River, Remember” a 
John Erskine z cyklem essay’ów “The 
Complete Life”. Z nową powieścią 
“Come Soon, Tomorrow” wystąpiła 
również znana śpiewaczka amerykań­
ska Gladys Swarthout.

W POPRZEDNIM <52-gim) NU­
MERZE “TYGODNIKA

POLSKIEGO”

Do Czytelników; Józef Wittlin: 
Tadeusz Kościuszko; Władysław 
Broniewski: Tułacza Armja; Ka­
zimierz Wierzyński: Nieznani żoł­
nierze; Antoni Cwojdziski: Święta 
noc; Zofja Bogdanowiczowa: Ka­
bała, Matka Boska Ostrobramska; 
Irena Lorentowicz: Choinka; Wi­
told Sworakowski: Granice Polski 
w Wersalu; Stanisław Strzetelski: 
Organizacja pokoju; Opinje i zda­
rzenia.
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SYLWETKI POLSKICH LOTNI­
KÓW: GÓRAL

Kapitan K. pochodzi z rodziny gó­
ralskiej spod Nowego Sącza, stąd 
przezwisko “Góral”. Gdy w Polsce 
przyszedł do pułku, znany był jako 
dobry kolega i doskonały kompan. 
Był zawsze pierwszym do zabaw i nie­
oceniony w towarzystwie. Miał dobrą 
oipinję u przełożonych ale niczem spe­
cjalnie nie wyróżniał się w lotni­
ctwie.

Po kampanji wrześniowej przedo- 
staje się do Francji, później do An- 
glji. Tu otrzymuje przydział ido dywi­
zjonu bombowego. Z początku lata, 
jak każdy. Nie należy do ludzi, któ­
rzy rzucają się odrazu w oczy lub 
którzy błysną jednym tylko czynem i 
gasną. Góral był skromny, szczery i 
obowiązkowy. Takie zalety ocenia się 
dopiero po pewnym czasie.

Właśnie po pewnym czasie okazało 
się, że Góral lata dużo i dobrze, że 
zna się na rzeczy; na meteorologji, 
na reflektorach i baterjach nieprzy­
jacielskich; że umie omijać niebezpie­
czeństwa; że dobrze naprowadza sa­
molot nad cel i że jego nawigator 
przynosi zawsze doskonałe zdjęcia.

Tak powoli rosło uznanie dla Gó­
rala. Zdobywał je ciężką pracą. 
Awansowano go do stopnia dowódcy 
eskadry a potem dywizjonu. Tu do­
piero zabłysły wartości Górala jako 
dowódcy. Był nietylko przewodni­
kiem dywizjonu. Stał się jego duchem 
i natchnieniem. Znając dawniej tego 
wesołego chłopca, trudno byo orze- 
widzieć, że stanie się on takim do­
wódcą. Niektórzy wypominali.mu to 
żartem: ‘Co z ciebie wyrosło?! W 
pułku byłeś łajza”.

Góral uśmiecha się. — ‘To nic 
dziwnego” — mówił. — “Wyobraź 
sobie, że jesteś na wycieczce narciar­
skiej i idziesz na samym końcu. Od- 
stajesz, doganiasz, inni muszą czekać 
na ciebie. Jesteś łajza. Ale niech ci 
pozwolą prowadzić... Wtedy — choć­
by śnieg był po kolana, ty torujesz w 
nim drogę. Będziesz mokry oci potu 
i musisz baczyć na najgorsze łajzy w 
tyle ale starasz się. Chcesti prowa 
dzić jak najlepiej”.

Taki był Góral. Torował drogę in­
nym i baczył na każdego żołnierza 
swego dywizjonu.

Jak wiadomo istnieje pewna grani­
ca lotów operacyjnych, po której każ­
dy pilot odchodzi na odpoczynek. Gó­
ral doszedł do tej granicy w doskona­
łej formie; został mu do wykonania 
jeszcze tylko jeden lot.

Dywizjon w tym czasie poleciał na 
bombardowanie celów we Francji. 
Góral nie wziął udziału w tej wypra­
wie. Przyszedł nalot na Emden. Gó­
ral pozostał na lotnisku. — Dlaczego 
nie odwalasz tego ostatniego lotu? — 
zapytano go nazajutrz.

Zmarszczył brwi i po chwili powie­
dział: “Myślisz, że polecę na Francję? 
Na Emden? Ja, dowódca dywizjonu, 
który ma zrobić ostatni lot? Mógłby 
mi potem ktoś zarzucić, że tylko cze­
kałem na okazję łatwej wyprawy, że­
by skończyć turę”.

— Pleciesz głupstwa — powiedzia­
łem. Dobrze wiesz, że nikt o tobie 
tego nie powie.

— Może nie powie ale pomyśli. A 
zresztą, nawet gdyby nie pomyślał to 
i talk nie polecę na moją ostatnią 
wyprawę tam, dokąd posyła się świe­
żo opierzonych politów. Nie, bracie, 
jestem dowódcą i pamiętam, że wszy­
scy na mnie patrzą. Już ja wybiorę 
taką wyprawę, żeby nikt nie powie­
dział, że ułatwiam sobie życie.

Góral wykonał to postanowienie. 
Wybrał sobie jeden z najbardziej 
trudnych i bronionych celów na 
swój ostatni lot operacyjny, po któ­
rym miał pójść na zasłużony odpo­
czynek. Niestety został nad tym ce­
lem zestrzelony. Jest teraz w niewoli 
niemieckiej. — S. Ł.

CZY WIECIE, ŻE
. ..dla upamiętnienia czwartej rocz­

nicy wspólnych bojów Royal Na- 
vy z Polską Marynarką Wojen­
ną — wiceadmirał Świrski wrę­
czył Pierwszemu Lordowi Admira­
licji Alexandrowi i premierowi Chur­
chillowi srebrne plakiety pamiątkowe, 
wykonane przez polskiego oficera. 
Plakiety przedstawiają trzy polskie

NAJLEPSZY PREZENT 

GWIAZDKOWY

ATLAS OF POLAND 
OXFORD 1680

Historja i dokładny opis Polski 
XVII wieku. Wydany luksuso­
wo na pięknym papierze, z 
4-ma mapamy Korony, Poznań­

skiego, Litwy i Ukrainy.

Cena: $3. łącznie z przesyłką 
$5. w pięknej oprawie.

Zamawiać:

Z . T E B I N K A

51 East 78th Street

New York City 

Tel. BU 8-4125

kontrtorpedowce, płynące ku brytyj­
skiemu okrętowi wojennemu w dniu 
1 września 1939 roku. Kontrtorpe- 
dowcami są “Grom”, który zatopiony 
został pod Narwikiem oraz “Błyska­
wica” i “Burza”, pełniące nadal za­
szczytną służbę na morzach.

AUTENTYCZNE
Djalog w urzędzie naturalizacyj- 

nym Stanów Zjednoczonych w r. 
1943. Sędzia zadaje przepisowe pyta­
nia, na które aplikant musi odpowie­
dzieć bez błędu:

— Kto jest prezydentem Stanów 
Z j ed noc zony ch ?

— Franklin Delano Roosevelt.
— A wice-prezydentem?
—• Henry Wallace.
— Czy Pan mógłby zostać prezy­

dentem Stanów Zjednoczonych?
—• Nie.
— Dlaczego nie?
— Pan sędzia wybaczy — ale je­

stem cały dzień zajęty i nie mam ani 
chwili czasu. Weźcie kogo innego.

KUPUJCIE ZNACZKI 
i 

BONDY WOJENNE

UNION PARTS MFG. CO., INC.

IGNACY, PAWEŁ I MIE­
CZYSŁAW NURKIEWICZ, 

właściciele

125 Ashland Place
Brooklyn, N. Y.

Tel. TR 5-9811

“TYGODNIK POLSKI” 
na stacji

W H O M
W KAŻDĄ SOBOTĘ

O GODZ. 5.00 — 5.15 

odbywa się

AUDYCJA 

LiterackoArtystyczna 
z udziałem 

ARTYSTÓW I PISARZY 

izgrupowanych wokół 

“TYGODNIKA POLSKIEGO”
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TABLICE PAMIĄTKOWE W SZKO 
CJI — WIECZYSTYM DOWODEM 
PRZYJAŹNI POLSKO SZKOCKIEJ

W końcowych dniach czerwca 1940 
r., w następstwie francuskiej kata­
strofy — żołnierz polski znalazł się 
na brytyjskiej ziemi w gościnnej 
Szkocji.

Wojsko, które przeżyło dwie klęski 
a które jaknajgłębiej jest świadome 
ogromu niedoli, będącej udziałem na­
rodu w najechanym Kraju — raz 
jeszcze dokonało reorganizacji.

Dziś, kiedy przeminęły trzy lata i 
skoro z oddali świta nam zorza wol­
ności —• należałoby poczynić przygo­
towania do bilansu tego, co może uo- 
zostać na trwałe po nas w Szkocji.

Mamy w Szkocji przyjaciół, któ­
rych zjednaliśmy sobie wprawdzie w 
czasie wojny ale którzy i na lata po­
wojenne utrzymają napewno za­
dzierzgnięte z nami stosunki.

Ziemia szkocka pokryła się siecią 
ożywionych energją i pożytecznie 
działających oddziałów Towarzystwa 
Szkocko-Podskiego. Z inicjatywy ra­
czej żołnierskiej — poszły w kurs 
między Szkotów książki o Polsce po 
angielsku. Stosunkowo największa 
jak na naszą liczebność w terenie 
ilość najprostszych souvenirów z o- 
rzełkiem na tarczy o barwach narodo­
wych — już pozostanie na zawsze 
własnością szkockich przyjaciół.

Najciekawsze i może najtrwalsze 
pamiątki — zostawiają Polacy na mu- 
rach miast szkockich, zwłaszcza w 
godnych rzeczywistego upamiętnienia 
momentach, gdy normalnym tokiem 
żołnierskiej służby tu i ówdzie doko­
nano zmiany miejsc postoju oddzia­
łów.

Tablic prostych, bezpretensjonal­
nych a jednak trwałych i pieczętują­
cych w pewnym sensie okres pobytu 
żołnierzy polskich w Szkocji — ma­
my już bezmała tuzin.

Wiele uczynnej pomocy okazują 
przy każdej sposobności fundowania 
takiej tablicy oddziały Towarzystwa 
Szkocko-Polskiego. Wypada stwier­
dzić, że owe tablice stają się wyni­
kiem najrzetelniejszej współpracy o- 
bu narodów. Narodu szkockiego — 
gospodarza i polskiego — wojennego 
gościa w osobach żołnierzy Rzeczypo­
spolitej.

Mniej lub więcej okazałe monu- 
menciki, zawierają zawsze znak naro­
dowy Polski: orła, stosowany zwię­
zły napis, dane, określające terminy 
lokalnej polskiej gościny a ponadto 
obowiązkowo parę wdzięcznych słów 
za “hospitality and good will”.

Fakt odsłaniania tablicy stawał się 
w uhonorowanej takim nabytkiem 
miejscowości — pewnego rodzaju 
świętem, gromadzącem zarówno rze­
sze miejscowej ludności szkockiej,

jak i — co najmniej — delegacje Po­
laków.

Pierwszą chronologicznie tablicą 
stał się dar dla miasta Forfar. Dzia­
ło się to jeszcze w roku 1941.

Do miesiąca czerwca 1943 roku po­
jawiło się takich pomniczków pobytu 
Polaków w Szkocji około dwunastu. 
Oznaczałoby to jediną tablicę na 
kwartał.

Są wśród nich tablice mniej lub 
więcej okazałe.

Najokazalszą, winno się to szcze­
gólnie podkreślić, stała się mozajka — 
dzieło trzech polskich plastyków — 
żołnierzy, jaka ozdobiła ścianę Town- 
Hall starego miasta uniwersyteckie­
go St. Andrews.

Ostatnią z dotąd odsłoniętych tab­
lic jest tablica na Town Hall wielkie­
go portowego, przemysłowego miasta 
Dundee.

Tablicę w Dundee odsłonił osobi­
ście Minister Obrony Narodowej, gen. 
dr. Marian Kukieł.

Każda bez wyjątku z tych dwuna­
stu tablic jest wykutym w kamieniu 
czy bronzie śladem pobytu polskich 
żołnierzy na szkockiem miejscu po­
stoju i niewątplivńe dla potomnych 
będzie dokumentarnym stwierdze­
niem pobytu cząstki Polski Wal­
czącej na obszarze tak gościnnej zie­
mi szkockiej.

Prosimy naszych czytelników o roz­
powszechnianie “Tygodnika Polskie­
go” i jednanie nam nowych prenu­
meratorów.

SPASIBO, TOWARISZCZ U.

IV Meksyku ktoś stale koloi­
du je o Polsce. Raz u a jedną nu­
tę, innym razem na inną. Teraz 
znów zanucił o nas j)o swoje­
mu. Ukazały się tam pocztówki 
świąteczne o motywach polskich, 
żałosne w wyglądzie, jak to czytel- 

'r ■ STmi mogą osądzić z zamiesz­
czonych podobizn, ale wyraźne i 
niewątpliwe jako tendencja.

HUMOR TRISTANA BERNARDA
Znany, dziś już bardzo stary konie- 

djopisarz francuski Tristan Bernard, 
jest najdowcipniejszym człowie­
kiem w swoim kraju. Kiedyś pytano 
go, co sądzi o stanie literatury fran­
cuskiej. “Cóż chcecie” odpowiedział 
Tristan Bernard: “Wolter umarł, Pa­
scal umarł, Victor Hugo umarł, Balzac 
umarł, a ja też czuję się nieświetnie.”

Z PRASY ANGIELSKIEJ
“Urzędnik magistratu w Bath tak 

silnie ziewnął podczas pracy, że zwi­
chnął sobie szczękę. Odwożący go do 
szpitala taksówkarz zasnął przy kie­
rownicy i auto uderzyło o słup tele­
graficzny. Od wstrząsu szczęka u- 
rzędnika wskoczyła na właściwe miej­
sce. Szofer obudził się i odwiózł pra­
cowitego urzędnika z powrotem do 
biura”.

Si noin e vero e ben trovato.
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